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Wtorek, 12 lipca 1864. JV° 157
Poznań. 11 lipca. Czas krakowski w ten sposób 

kreśli położenie obecne kościoła katolickiego w ziemiach poi- i 
skich pod rządem rosyjskim:

Krucyata podjęta przez rosyjskie dzienniki przeciw du
chowieństwu katolickiemu nie ustaje. Gdyby chodziło tylko 
o luźne opinie narodu rosyjskiego, nie zwracalibyśmy uwagi , 
na te napaści, dowodzące tylko, jak dalekim jest przedział po
między pojmowaniem wiary w narodach ucywilizowanych, : 
gdzie jćj naznaczają niezależne stanowisko, jedyne tylko, jakie 
ona zająć może, jeśli nie chce stracić całego swego wpływu ) 
i znaczenia — a Rosyą, gdzie wierze nadają charakter urzę
dowy wydziału sumienia. Wystąpienia te jednak są w zwią- 
sku z planami rządu, którego myśl tłómaczą; rząd zaś nie- 
zwykł rozgłaszać pierwćj podobnych robót, zanim ich dokona. 
Dla tego więc śledzimy każdy objaw opinii rosyjskich dzienni
ków, przekonani zupełnie, że one nie śmiałyby pisać tego, co 
nie wchodzi w myśl rządu.

Pogróżki Inwalida i Norda po alokucyi papieskićj 
w tćm tylko nieprawdziwe, że się powoływały na poprzednie ' 
zasługi Rosyi dla katolicyzmu, których wcale nie było; prze
ciwnie zaś zapowiedź prześladowań nie potrzebowała anonsu, I 
gdyż właśnie prześladowania owe wywołały mowę Ojca ś. ■ 
Zawarcie konkordatu podpisanego przez Błudowa i Lambru- j 
schiniego, było dla Rosyi pożądanćm ze względu na świeżo do
konany gwałt nad unią, który chciała niejako legalizować, nie 
dopuszczając żadnćj wzmianki o kościele unickim, nawet o dy
ecezyi chełmskićj, położonćj w Kongresówce i dotychczas uni- j 
ckićj. Swobody zaś i przywileje, jakie Rzym tćm milczeniem 
mniemał sobie zapewnić dla obrządku łacińskiego, nie miały 
dla Rosyi obowiązującego znaczenia. To tćż konkordat ów 
nie wszedł dotychczas w życie, ani ogłoszony został w Dzien
niku Praw, lecz w dziesięć dopiero łat po zawarciu podały go 
dzienniki policyjne. Całą korzyścią z niego jest obsadzenie 
stolic biskupich, które system Mikołaja chciał mieć opróżnione, 
oraz utworzenie nowćj dyecezyi teraspolskićj z poddaniem jćj 
Ormian katolików, którzy ze względu na swą liczbę i odręb
ność narodową, daremnie starali się o przywrócenie własnćj 
hierarchii kościelnćj, tego jednak rząd nie dopuścił, bojąc się 
prozelityzmu pomiędzy Nestoryanami, którzy w warunkach 
narodowćj hierarchii garnęliby się do katolicyzmu. Otóż po
wód tych dobrodziejstw mniemanych.

Tymczasem położenie katolicyzmu w Rosyi nie zmieniło 
się wcale. Konkordat nie mógł sankeyonować bynajmnićj nad- I 
użyć popełnionych przez rząd wbrew prawom kanonicznym ■ 
i postanowieniom soboru trydenckiego, jakiemi się rządzi ko- i 
ściół katolicki; rząd zaś ze swćj strony nie przestawał postę- . 
pować w ras obranym kierunku do zagłady katolicyzmu. > 
Utworzenie rzymsko-katolickiego kolegium w Petersburgu 
z poddaniem go pod bezpośredni zarząd urzędników cywil- , 
nycb, centralizacya władzy w temże kolegium z uszczerbkiem i 
praw dyecezyalnych biskupów; reforma i ograniczenie liczby 
uczniów w seminaryach duchownych, przeprowadzona mimo 
protestacyi duchowieństwa w duchu przeciwnym kościołowi, 
reforma konsystorzy na wzór urzędowych kancelaryi z zapro
wadzeniem języka rosyjskiego w korespondencyi i aktach 
stanu cywilnego; obsadzenie katedr przedmiotów nieteologicz- : 
nych w seminaryach dyecezyalnych w akademii duchownćj pe- 
tersburskićj przez scbizmatyckicb profesorów, którzy nie tylko i 
zgubny wpływ mogli wywierać nar młodzież, ale nadto jako 
członkowie zarządu naukowego nie przestawali być ze strony 
rządu policyjnymi dozorcami duchownego i naukowego prowa
dzenia młodzieży; zniesienie prawie wszystkich klasztorów; 
zabór majątków należnych do duchowieństwa tak świeckiego 
jak zakonnego na rzecz skarbu; największa dowolność w po
stępowaniu z osobami ze stanu duchownego, które częstokroć 
skazywane były do wojska, oto niektóre wybitniejsze strony ; 
owego ducha tolerancyi, który tak poprzedzał zawarcie kon
kordatu, jakotćż trwał bez względu na niego aż do ostatnich 
czasów. Wydany niedawno, a nie dający się zastósować ukaz 
opowiadania słowa Bożego w języku rosyjskim, jako niezrozu- • 
miałym dła katolickićj ludności, był tylko niejako wieńcem ; 
zdawna dokonanego dzieła propagandy schizmatyckićj. I nie i 
obeszło się przytćm bez licznych prześladowań, których wy- j 
szczególnienie za dalekoby nas zaprowadziło.

Jakież mogą mieć znaczenie powoływania się na opiekę 
katolicyzmu dzienników rosyjskich, w obec tćj naocznćj rze
czywistości, stwierdzonćj tysiącem faktów? Czyliż nie budzi 
śmieszności owa tylekroć wypowiedziana obawa propagandy 
katolickićj w obec istniejącego prawa, w moc którego każdy 
odstępujący od oficyalnćj cerkwi skazany zostaje na konfiskatę 
majątku i Sybir? Czemże nareszcie wytłómaczyć sobie nieda
wny jeszcze ukaz wzbraniający łacińskim księżom przyjmowa
nia do spowiedzi nieznanych sobie osób, a to pod karą Sybiru? 
Czyż mogła dalćj posunąć się samowola połączona z intrygą?
A przecież rosyjskie dzienniki wysławiają swój liberalizm i oj
cowskie postępowanie względem katolicyzmu.

Dosyć rzucić tylko okiem na stan kościoła katolickiego 
w prowincyach wcielonych do Rosyi, aby się przekonać, jak 
daleko sięgały przedsiębrane ze strony rządu w tym celu 
środki. Dążyły one z całą systematycznością i konsekwencyą 
do ostatecznego tryumfu schizmy. I tak : prawo o małżeń
stwach mięszanych, nakazujące dzieciom przyjmowanie wiary 
któregokolwiek ze swych prawosławnych rodziców, zapewniało 
schizmie rok rocznie kosztem kościoła katolickiego przynaj- i 
mnićj kilkuset nowych wyznawców. Nieodpowiednie uposażę- j 
nie kościołów i parafii katolickich zwalało cały ciężar ich i

utrzymania na miejscową ludność, która intrygowana z dru- 
gićj strony, przy swćj ciemnocie nie wahała się częstokroć od
stępstwem od wiary okupić konieczność ofiar siły jćj pocho
dzących. Dość tu powiedzieć, że fundusze katolickich parafii 
w Rosyi podzielone są na pięć klas, z których najwyższa do
chodzi 759 rs., najniższa zaś 30 rs. rocznie. Etat ten obejmuje 
wszelkie wydatki na utrzymanie wikarych, służby i wszelkich 
potrzeb kościelnych. Lecz pierwszorzędnych parafii jest w Ro
syi zaledwie kilka, średnie zaś obchodzić się muszą niepomiar- 
kowanie niskićm utrzymaniem. Za przykład bierzemy parafią 
humańską, która przy swćj rozległości, obejmującćj cały po
wiat, przy konieczności utrzymywania przynajmnićj dwóch wi
karych dla postronnych kaplic, musi sobie wystarczać rządową 
pensyą 200 rs. Roczny fundusz przeznaczony na restauracyą 
każdego z kościołów, jakkolwiek to nie wiarogodnćm zdawaćby 
się mogło, wynosi 8 złp. (wyraźnie ośm złotych polskich). Wy
stępować do rządu z nadzwyczajnemi prośbami o fundusze po
trzebne na restauracye, żaden z proboszczów nie śmie, gdyż 
za tćm idzie, jak doświadczenie nauczyło, nakaz zamknięcia 
kościoła. Ograniczenie ilości młodzieży w seminaryach kato
lickich było widocznie tendencyjnćm. Dostarczyć one mogły 
zaledwo trzecią część potrzebnych dla parafii kapłanów. To 
tćż utrźymywanie Mię dotychczasowe katolicyzmu w ziemiach 
zabranych przypisać należy nie opiece i usiłowaniom rządu, 
aż nadto zgubnym, lecz gorliwości i ofiarom tamecznćj ludno
ści katolickićj. Ona to zapobiegała ruinie kościołów, oraz nę
dzy i brakowi duchowieństwa. W ostatnich latach seminaryum 
żytomierskie liczyło 53 alumnów, utrzymywanych kosztem bi
skupa i miejscowych obywateli, kiedy stały etat rządowy nie 
przechodził liczby 18.

Sprawa katolicyzmu w wewnętrznych prowincyach Rosyi 
nierównie smutnićj przedstawia się. Prócz Moskwy, gdzie od 
dawna istnieje założony za wpływem ambasady francuskićj ko
ściół katolicki, i Charkowa, gdzie przed kilku dopiero laty 
udało się uniwersyteckićj młodzieży uzyskać pozwolenie na 
założenie kaplicy — żadno z miast gubernialnych rosyjskich 
nie posiada swojćj parafii, ani kościoła, pomimo znacznćj lud
ności katolickićj, w urzędach, armii i stanie osiadłym. Jeszcze 
od czasów Katarzyny zalegający Sybir wygnańcy polscy, nie 
dawno dopiero za szczególną łaską Murawiewa Amurskiego 
zdołali założyć katolicką kaplicę w Irkucku, a jakiś bernardyn 
rezydujący przy nićj w charakterze proboszcza, potrzebuje 10 
lat czasu dla zwiedzenia główiejszych punktów swojćj parafii, 
rozleglćj niemal jak cała Europa. Znaczna ilość katolików 
rok rocznie wstępująca do armii, podzielać musi co do wiary 
los innych braci pędzonych w głąb Rosyi. I nie podobna nie 
wiedzieć w tćm umyślnych zamiarów rządu, troskliwość jego 
bowiem o katolicyzm w armii uwydatnia się nominacyą kato
lickich kapelanów z duchowieństwa rosyjskiego dla każclćj dy- 
wizyi wojska konsystującego w Kongresówce, gdzie katolicyzm 
jest powszechny i nie potrzebowałby tego, gdyby nie nadzieja 
i chęć rządu, że za pośrednictwem wychowańców petersburskićj 
akademii duchownćj zdoła skutecznie pogodzić wiarę z wierno- 
poddańczemi uczuciami dla cara. Że z> ś w Rosyi niema obawy 
ubocznego prozelityzmu katolickich księży, pozwolono więc ka
tolikom w armii zapomnieć swćj wiary i przechodzić na łono 
schizmy.

W takich warunkach zostając katolicyzm w Rosyi, nie 
może się spodziewać żadnego pogorszenia swego losu na dro
dze oficyalnćj. Wszystko co było do zrobienia na teraz i na 
przyszłość dla zniszczenia go, już jest zrobione. Przekraczając 
ów punkt kulminacyjny, na którym go półwiekowa pracaRosyi 
postawiła, katolicyzm przestałby być katolicyzmem, a stałby 
się schizmą, czego rząd spodziewać się po nim nie może. To 
tćż jedyną drogą, jaka propagandzie schizmatyckićj w Rosyi 
została, jest droga gwałtów, nadużyć i intryg, nieupozorowa- 
nych już żadnym cieniem legalizmu. Z niedowierzaniem spo
tkaliśmy w dziennikach wiadomość o zaprowadzeniu katolic
kiego synodu w Petersburgu. Synod taki, złożony z biskupów 
dyecezyalnych, wywołać by musiał większą opozycyą przeciw 
rządowi, niźli ta, którćj doznaje przy teraźniejszym stanie od 
rzymsko-katolickiego kolegium. Przeciwnie zaś wielką wiarę 
przykładamy do pogłosek rozszerzanych od niejakiego czasu 
po dziennikach rosyjskich. Pogłoski te, aczkolwiek tyczą się 
środków w wysokim stopniu niemoralnych i niesprawiedliwych, 
nie są wszakże nieprawdopodobne, ze względu na antecedencye 
schizmy, oraz na system w ostatnich czasach praktykowany. 
Że na szczerych chęciach w tym względzie rządowi rosyjskie
mu nie zbywa, o tćm nikt nie wątpi. Gromadne aresztowania 
duchowieństwa na Litwie i trzymanie go przez długi czas bez 
sądu w cytadelach, pozbawiło lud katolicki usług religijnych 
i tćm samćm oddało go na prozelityzm moskiewski. W sa- ' 
mych Inflantach 60 parafii zestało w ten sposób opró- ! 
żnionych. W Grodzieńskićm nie mniejszy zachodzi stosunek; i 
to tćż według urzędowych wiadomości, w tych mianowicie j 
prowincyach schizma czyni postęp. Jakich zaś środków i 
chwyta się w tym celu rząd rosyjski, o tćm przekonywuje ' 
korespondencja do Moskowskich Wiadomosti, zwia- ' 
stująca wydzielenie się 36 księży z pod władzy papie- i 
skićj, pod warunkiem, jeżeli im pozwolone będzie żenić się. | 
Korespondencya ta podana przez pseudo warszawskiego ko
respondenta do Ostsee-Ztg, następnie powtórzona przez 
wszystkie organa wewnętrznćj i zagranicznćj prasy rosyjskićj, 
samćm swojćm umieszczeniem w urzędowym Wileńskim 
W i e s t n ik u nabiera ofieyalnego znaczenia. Wątpimy jednak, 
aby katolicyzm w Rosyi znalazł jednocześnie 36 odstępców,

chociażby zmuszonych więzieniem i katuszami, oraz nadzieją 
I wolności i dobrobytu, jakich Rosya w swych więzieniach zwy- 
! kła używać.

Również dziwną się zdaje wzmianka korespondenta o pe- 
wnćm chwianiu się rządu w przyjęciu propozycyi tych księży. 
W każdym razie zasługują na uwagę rozumowania w tym 
względzie prasy rosyjskićj. Oto co mówi pomieniony kore
spondent:

„Owych 36 księży pojąwszy ślubne żony, mogliby tak zo
stać dobrymi katolikami, jak i pierwój. Z pewnością świat ka
tolicki nazwie ich odstępcami, odepchnie jako zdrajców i prze
stanie liczyć ich między katolików. Katolik niepodległy pa
pieżowi dla wielu nie istnieje. W rzeczywistości zaś niepodle
głość ta jest złudną. Papieża może i wcale nie być. Rzym 
może stać się stolicą włoskiego króla, a katolickie duchowień- 

Í stwo zawsze istnieć będzie. Straci ono tylko swój wojowni
czy, szkodliwy dla pokoju świata charakter, czego osobliwie 
nam sobie życzyć należy. W rzeczywistości my prowadzimy 

j wojnę tylko z papieżem i jego bezżenną armią, która usiłuje 
poddać pod stopy jego wszystko, co nie chce wejść w skład je
go duchownego państwa.“

I nie jest to opinia wypowiedziana dla siebie tylko. Elu- 
kubracye zagranicznćj prasy rosyjskićj, odznaczają się równą 

! szczerością. Oto co pisze zwykły korespondent Norda, p.
' Skrypicyn, zpowodu wystąpienialuwalida przeciw papieżowi:

„Dopóki duchowieństwo nie będzie rozbrojone w Polsce, 
dopóki zatrzyma swoje wyłączne położenie; dopóki nie będzie 

' zmuszone bezwarunkową koniecznością uważać prawa na ró- 
i wni z innymi obywatelami; dopóki kościół tam nie będzie od- 
) dany pod władzę spółeczeństwa i utrzyma swoje pretensye 

czynienia społeczeństwa zawisłćm od siebie; dopóki władza je- 
1 go nie będzie ograniczona wypełnianiem czysto duchownych 

obrzędów i obowiązków, dopóki duchowieństwo utrzyma swoje 
i klasztory, których istnienie nie stanowi pomyślności kościoła,
¡ tćm bardzićj, że w ostatnich zdarzeniach służyły one za zborne 

punkta rewolucyi, za składy broni i wojennych zapasów, za 
przytułek podziemnój prasy, za laboratorya do napawania ja
dem morderczych sztyletów itp. — dotychczas nie należy dzi
wić się In wal idowi, bo przyjaciele fanatycznćj Polski nie 

i przestają podburzać umysłów, dla tego, że nawet pośród po- 
' koju oni będą widzieć tylko rodzaj rozejmu.“

Z tego wszystkiego widzieć można, że Rosya życzy sobie 
zaprowadzenia w Polsce takiego kościoła, jaki dotychczas był 
obcy katolicyzmowi, i że w tym względzie w środkach przebierać 
nie myśli. Czy jćj usiłowania przyniosą skutek, o tćm mocno 

! powątpiewamy. W każdym razie wcięlibyśmy mikołajowską 
: szczerość, niźli dzisiejsze powoływanie się rosyjskich patryo-
■ tów na solidarność swych celów z ideami stronnictw europej- 
1 skich. „Już mi ten Dominus vobiscum ot! tutaj stoi“, po- 
• wiedział cesarz Mikołaj, wskazując ręką na gardło po audyen- 
! cyi łacińskich biskupów.

Dzisiejsi Rosyanie nazwawszy katolicyzm polski ultra- 
montanizmem, mniemają, iż walczą pod jedną chorągwią z li- 

1 beralną partyą Włoch i Francyi; tak samo jak zmuszeni prze- 
' prowadzić reformę włościańską z ostentacyą zamieszczali
■ w dziennikach swoich pochwały p. Proudhona et consortes.

NPan udzieiii komenderującemu jenerałowi korpusu armii skora- 
binowanego, jenerałowi piechoty Herwarthowi von Bittenfeld 
za zdobycie wyspy Alsen order pour le merite.

Król, budowniczy powiatowy Blaurock w Wejherowie (Neu
stadt i. WP.) przeniesiony w takimże charakterze do Kamienia (Cam- 
min) pomorskiego.

X Berlin, 10 lipca. Brat króla duńskiego, który przy
był incognito do Berlina przed kilku dniami, wyjechał nieba
wem do Karłowarów. Podróży jego przypisują za cel wyjedna
nia pokoju, bez pośrednictwa konferencyi. Rokowania o po
kój, jak wieść niesie, toczą także wprost z Wiedniem. W Ko
penhadze przesilenie ministeryalne skończyło się przyjęciem 
dymisyi Monrada i wczoraj hr. Moltke otrzymał polecenie 
sformowania nowego ministerstwa. Od kilku dni zaczynają się 
w prasie duńskiej objawiać głosy za zmianą trybu postępowa
nia, domagając się albo zawarcia pokoju, albo stanowczćj de- 
cyzyi i prowadzenia wojny z największą energią, z poświęce
niem chwiiowćm wyspy Fionii. Zdobycie wyspy Alzen wy
warło wpływ deprymujący na Duńczyków, tak, iż uważają ża 
możebne zdobycie innych także wysp przez wojska sprzymie
rzone. Koncentrują kilkanaście tysięcy wojska na Zelandyi. 
Tymczasem na giełdzie berlińskiej spodziewają się przyjścia 
do skutku pokoju i ustania rychłego blokady, a w Paryżu mó
wiono o ustąpieniu króla duńskiego.

Podczas kiedy Prusacy Jutlandyą uważają za kraj zdo
byty, administracya Holzacyi i Szlezwiku na sposób pruski 
i w myśli pruskićj coraz bardzićj się rozwija. Plan przecięcia 
półwyspu kanałem od morza Północnego do Bałtyku wpra
wdzie jeszcze daleki od wykonania, za to inny, połączenia 
Rendsborga z Kilonią za pomocą kolei żelaznćj ma widoki ry- 
chlejszego przyjścia do skutku, i już podobno pierwsze roboty 
przygotowawcze mają się przedsięwziąć.

W ostatnim czasie dwóch głównie do Holzacyi i Szlezwiku 
z pół tuzina kandydatów występowało pretendentów: książę 
Augustenburgski i książę Oldenburgski Pierwszy podczas 
pobytu ostatniego w Berlinie bardzo gorżko miał się użalać na 
Prusy, o drugim powiada B. u H. Z tg, że w połowie ęzęrwca



król Wilhelm listownie odradzał mu najusilniej od kandyda
tury. Z Wiednia takoż donoszą, że zapewne się zrzecze ks. 
Oldenburgski swoich pretensyi na korzyść Augustenburga. 
Wedle londyńskiego telegramu do K öln. Ztg krąży wLondy- 
nie wiadomość, że książę Jan Glücksburgski, brat króla duń
skiego, prosi o pokój, ofiarując ustąpić Prusom Holzacyą i część 
Szlezwiku. Podobno podróż króla Wilhelma do Gasteinu 
znów nieco wątpliwa. W Wiedniu na jego przybycie już czy
nią przygotowania, między innemi bawi tam teraz wielu jene
rałów rakuskich, których król pragnie poznać osobiście.

Z Drezna donoszą, iż wczoraj minister Beust, pełnomoc
nik związku niemieckiego na konferencyach londyńskich, był 
przedmiotem owacyi licznych jako reprezentant honoru i prawa 
niemieckiego. Wczorajszy Botschafter wiedeński dając 
analizę ostatniego raportu p. Beusta do bundestagu o konfe
rencyach londyńskich między innemi przytacza ustęp kładący 
przycisk na to, iż inny byłby rezultat konferencyi, gdyby 
Związek już posiadał organ centralny i parlament zwią- 
skowy.

Przeciw zmarłemu redaktorowi odpowiedzialnemu lipskićj 
Ojczyzny wytoczony proces przedsięwzięto jak pisze Kreuz 
Ztg na żądanie rządu pruskiego.

Zaczyna znowu pokutować wieść o „regulacyi granic“ 
pomiędzy Bosyą, Prusami i Austryą.

— Z korespondencyi berlińskich Nadwiślanina o pro
cesie polskim toczącym się w Moabicie wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Z Prus zachodnich i wschodnich przeszło 12 oskarżonych 
w tćj pierwszćj partyi się mieści: Borowski Marceli z Kaszub, 
ks. Marański Antoni i Thokarski także z tamtych okolic, Kalk
stein Edward i Jackowski Teodor z Pomorza, Rhör Jan z Gdań
ska, Chotomski Bolesław, Koronowicz i Johanson z Królewca, 
Iłowiecki Józef, Sulerzycki Natalis i Działowski Zygmunt z da- 
wnićj chełmińskiego województwa, nareszcie kilku choć nie 
w Prusach zamieszkałych, to tam ujętych, jak Callier, Mart- 
well i Reichstein. Reszta, mianowicie chełmińscy mieszkańcy 
Wachowski, Moczyński, ks. Tarnowski z Wabcza, Czarlińscy 
i inni już tu w Berlinie osadzeni, w marcu dopiero z drugą 
partyą przed sądem staną.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w rozprawach jako słu
chacz, musi pozyskać ku temu osobną kartę wnijścia. Karty 
te wydają w gmachu Kamergerychtu dwojakie: jedne na imię 
nabywcy na cały przeciąg posiedzeń służące, drugie na jedno 
tylko posiedzenie bez wymienienia nazwiska; na dziś były 
białe, na jutro niebieskie. Są to drukowane bilety z dopisy
waną datą wielkości kart myśliwskich (Jagdschein) z napisem: 
Eintritts-Karte in die neue Strafanstalt bei Berlin zur münd
lichen Verhandlung in der Untersuchungssache wider v. Dzia- 1
łyński und Genossen als Zuhörer in der Sitzung am.... (Diese
Karte ist beim Portier abzugeben).

Korespondent otrzymawszy podobną kartę i przeszedłszy 
między licznemi wojskowemi wartami, konstablerami i dozor
cami więziennemi przybywa wreszcie na salą na pierwsze po
siedzenie z dnia 7 b. m.

Krótko przed 9, powiada, zaczęli wch >dzić oskarżeni do 
sali. Tyle znajomych, tyle ukochanych a dawno nie widzia
nych twarzy 1..,. Wielu czas i położenie znacznie zmieniło, stra
cili na tuszy i czerstwości w zamknięciu, co niektórych już sze
snasty miesiąc po różnych spotyka więzieniach. Wszyscy prze
cież, chorych wyjąwszy, z pogodną twarzą, spokojnością i go
dnością, powagą nawet, zbliżali się do miejsc sobie oznaczo
nych, a widoczna poprzednio już wszystkim wskazanych. Sie
dzą w takim porządku, w jakim wokanda sądowa ich wymie
nia, co z numerów bieżących przy ich nazwiskach już wiecie, i 
Największa część w polskim stroju, kilku duchownych w rewe- i 
rendach. Ks. Goński z Poznania mocno cierpiący na ruma- > 
tyzm, z głową czarną chustką w guście naszych kobiet na zi- ; 
mowćj podróży obwiązaną, zasiadł na swojćm miejcu. Ostatni 
wszedł Dr. Niklewski z Jarocina. Dwóch dozórców i kilku i 
współtowarzyszy wprowadziło go, unosząc go po gradusach | 
w prost z lazaretu, gdzie na gastryczne cierpienia mocno chory 
leży, okryty płaszczem, okapiony i zasłoniony na głowę, ledwo 
nogi posuwać zdołał. Siadł na swojćm miejscu, otulili go to
warzysze, chroniąc dziś zimna i przewiewu, jaki w lokalu tym 
zwłaszcza czuć się dawał. Jakieś czerwone lekarstwo w szklance 
wody i łyżkę zastawiono przy chorym.

U stołu dziennikarzy naprzeciw obrońcom zasiadło dwóch 
stenografów, powołanych z wolą sądu przez obronę dla jćj ulgi, 
aby mianowicie zeznania świadków i obwinionych dosłownie 
zachować przez cały długi przeciąg postępowania.

Rozpoczyna się imienne wywoływanie więźniów. Obwi
niony dr. Szuman Henryk, prawnik, b. redaktor D z i e n. P o - 
znańskiego sam się broni i obrońcy nie przyjmuje —oświad
czył. Prezydujący uczynił mu uwagę, że prawo przepisuje, 
aby koniecznie w tak ciężkićj sprawie obrońca był przydany, i 
ua co dr. Szuman spełnienie prawa sądowi pozostawia, sam ! 
zaś obrońcy nie chce i nie akceptuje. Sąd przydał mu rze- ' 
cznika Deyksa.

Na wniosek rzecznika Lisieckiego sąd pozwala oddalić się 
mocno cierpiącemu dr. Niklewskiego, którego towarzysze i do- I 
zorcy wyprowadzają z sali. Korespondent dodaje, że panuje i 
w sali zimno tak dotkliwe, iż wielu obżałowanych wdziewa na I 
siebie płaszcze i obwiązuje chustkami głowy; między innymi 
czyni to chodzący dotąd o kiju dr. Władysław Niegolewski.

Dyskusyą wywołaną przez wniosek obrony, aby sąd za
wezwał 2 jeszcze znawców języka, streszcza korespondent 
mnićj więcćj jak następuje: Prokurator Mittelstaedt występując 
przeciw wnioskowi nadmienia, że taka przytomność ciągła 
2 jeszcze tłómaczy dała by powód do ciągłego do nich się od
noszenia i sprawę by przewłóezyła. Obrońca Lent podnosi to 
oświadczenie prokuratoryi i powiada, że jeżeli takie jest prze
konanie, iż ciągle trzeba sprawdzać i poprawiać urzędowe tłó- 
maczenia, natenczas biegłych tych koniecznie potrzeba, czasu ‘ 
żałować nie należy, bo prawda sądowi mianowicie, nigdy za ! 
drogą być nie może. Nareszcie obrońca Elwen w jasnćm, płyn- i 
nćm i gruntu rzeczy sięgającćm przemówieniu wnioski popiera, i 
z licznych przytaczanych analogii zasady wywodząc i wykazu-

jąc, że prawo rzeczy żądane dozwala. Sąd ustępuje, a powró
ciwszy ogłasza uchwałę, aby podanych 2 biegłych zawezwać 
sądownie jak najprędzćj. Nie mają oni wszakże ciągle na po
siedzeniach być przytomni ani tćż kontrolować z urzędu tłó
maczy, ale raczćj za każdą rażą wtedy być wzywani, kiedy 
obrona thema probandi wyraźnie wskaże i jak prawo chce wy
raźnie fakta do sprawdzenia wymienia.

W liście pisanym dnia 8 bm. podaje korespondent między 
innemi następującą uwagę:

Dzienniki tutejsze niemieckie krótkie tylko z wczorajszego 
terminu w sprawie Polaków podały sprawozdanie. Z wido
cznym niesmakiem mówią o tćj sprawie, choć niezawodnie 
z różnych powodów stósowniedostanowiskapartyi, jakim służą. 
Gerichts Zeitung tutejsza wyłuszcza w wstępnym arty
kule swoje widzenie rseczy a zarazem usprawiedliwienie krót
kości i pobieżności przyszłych swoich referatów. Według nićj 
zbrodnia Polaków znana światu dowodnie od dawna i nie ma 
jak tylko co prędzćj wyrzec karę. Postępowanie całe i obrona 
zbytecznemi dla nićj fraszki, nudną procedurą, bo istota rze
czy nie wątpliwa a wina przekonaniem całego świata. Jakie 
szczęście, że ta ludzka i liberalna redakeya tćj gazety nie za
siada w sądzie! Zapewne by rzecz całą skończyła krótko od 
ręki i zamiast obrońców powołała dla krótkości — katów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 lipca. Moskwa jest niewyczerpaną w wy

najdywaniu pozorów do grabieży i ucisku. Ńiedość, że kraj 
cały wyniszczyła kontrybucyami i wycieńczyła zasoby możniej
szych, obecnie nawet do najuboższych klas zastósowuje swe 
ukazy, dążące do zupełnego zrujnowania ich materyalnego. 
Już nakaz zakupienia każdemu z mieszkańców książeczek le- 

i gitymacyjnych, zmuszał robocze klasy do ciężkiego stosunkowo 
j wydatku. Teraz rozporządził Frederyks, aby owocarki, któ- 
j rych codzienny zarobek bodaj kilka złotych wynosi, zapłaciły 
i policyi za konsens do sprzedaży po 6 rubli rocznie. Nie jestże 
i to zdzierstwem.

Podczas gdy w kraju przycichła walka zbrojna i rząd mo- 
i skiewski tćm sarnćm stracił wszelki powód do strasznego prze- 
• śladowania ludności, przecież jedynie, aby dręczyć i uciskać, 
i odgrzebuje polieya dawne jeszczcze ślady, z których wywodzi 
i przyczynę do nowych aresztowań i egzekucyi. I tak w War- 
' szawie znów w tych dniach uwięziono kilku członków sceny 
i polskićj, mianowicie znanego tu komika p. Damse, dowodząc,
: że przy rewizyi w teatrze znaleziono w jakimś kącie ukryte 
' nominacye rządu narodowego z zeszłego roku na rozmaite 

urzędy tych panów. Rzecz sama nie ma najmniejszćj warto
ści, gdyż nasamprzód nominacya nie ma żadnego znaczenia, 
jeśli nie ma dowodów, że nominaci obowiązki im przezna
czone pełnili, powtóre znana zręczność policyi moskiew- 
skićj w podrzucaniu podobnych kompromitujących świstków, 
aż nadto pozwala mniemać, że i tą rażą chwycono się tego 
środka, aby szereg ofiar powiększyć.

Egzekucye takie trwają bezustannie. Donosiliśmy o po
wieszeniu w Janowie w Lubelskiem powstańca Flisa i Prężyny. 
Dowiadujemy się, że pierwszy powieszony był dnia 14 czerwca. 
W Przasnyskim powiecie dnia 14 czerwca powiesili Moskale 
powstańca Konstantego Grala. Z nim razem powieszony 
drugi powstaniec także włościanin Marcin Graczek. Egze- 
kucya odbyła się pomiędzy wsiami Przysieki i Drążdżewo* 
Wreszcie dnia 15 czerwca we wsi Gontarze w powiecie Łom
żyńskim rozstrzelali Moskale dowodcę oddziału powstańców 
Antoniego Wolskiego, który nie dawno stoczył bój z nimi 
pod tą samą wsią.

— Korespondent tutejszy pisze dnia 5 b. m. do Ojczyzny: 
Milutyn powrócił do Warszawy podobno z zatwierdzonymi 
projektami moskaleuia szkół naszych. O ile dowiedzieć się 
mógłem, chcą zaprowadzić podobny w szkołach porządek, jak 
za czasów Mikołaja, który język moskiewski zrobił językiem 
wykładowym u nas, młodzież traktował jak żołnierzy, a pro
gram nauki przepisał taki, że najpilniejszy uczeń nic się w tych 
szkołach nauczyć nie mógł. Próba zmoskalenia naszćj mło
dzieży, przez szkoły najzupełnićj się nie udała. Młodzież gwał
tem ciśnięta w formy moskiewskie, broniła się jak mogła wy
narodowieniu i rozbudzała w sobie tćm więcćj uczuć patryo- 
tycznych, im większemu prześladowaniu te uczucia ulegały. 
Druga próba, którą przedsiębiorą, również się nie uda i jak za 
czasów Paszkiewicza, wyda wprost przeciwne rezultaty. Mo
skale nic się nigdy nauczyć nie mogą; fakta historyczne prze
chodzą dla nich jakby nie spostrzeżone i dła tego widzimy ich 
zawsze powracających do tych sposobów, które są gwałtem, 
uciskiem, tępieniem i prześladowaniem.

O więzieniach politycznych najokropniejsze dochodzą do 
miasta wiadomości. Ośm śledczyeh komisyi funkeyonuje w na
szćj stolicy; główna jest na Pawićj ulicy, gdzie króluje godny 
następca zabitego r. z. Leuchtego, pułkownik Tucholko, czło
wiek ciemny a okrutny, rzucający się jak zwierz dziki na wię
źniów, przez których już kilkakrotnie był wypoliczkowany. Na 
jednego z nich rzucił się Tuchołko z krzesłem, uderzył w cie
mię i o mało nie zabił. Prócz pobicia ręcznego oddaje ten nie
godziwiec więźniów chłoście podczas badania i torturując w ten 
sposób zyskuje zeznania, jakie są potrzebne dla jego własnych 
interesów. Głodzenie jest również sposobem, którego używa 
do badania. Ludzi jak śmierć bladych i bliskich śmierci, któ
rzy utracili pamięć i siły, łatwo mu zmusić do potwierdzenia 
zeznań, jakie im podsuwa. To się nazywa odkrywaniem wa
żnych tajemnic, za które on, jak i podobny do niego podpuł
kownik Zdanowicz i inni otrzymują ogromne pieniądze i kro
sty. Rozwadowski {Mrowiński są także wkomisyach śledczych 
warszawskich. Możemy być pewni, że dopóki będzie istniej 
zarząd wojskowy, dopóty ciągle będziemy słyszeć o spiskach, 
sztyletach, szubienicach, gdyż ci panowie starają się wszelkiemi 
sposobami przekonać cara o potrzebie wojskowego rządu 
w Polsce i w tym celu zmyślają niebywałe rzeczy, tworzą sze
rokie sprawy, rzucają siecie intrygi, a przez to wszystko zy
skują awanse i pieniądze. Każdy Moskal po nic więcćj teraz 
do Polski nie jedzie, tylko po to, żeby się obłowić; gdy prze
staną im tak hojnie za ich mniemane zasługi wynagradzać

i ograniczą dozwoloną im samowolę, która zasłania ich nad
użycia i kradzieże, Uniknie ich patryotyczna gorliwość i okaże 
się wówczas, -że irytowali ludność tylko dla osobistych wido
ków. Nie zaąosi się jednak bynajmnićj na odmianę pod tym 
względem. Rządowi petersburskiemu idzie o zniszczenie Pol- 
ski, a że ci panowie złodziejstwem i gwałtem niszczyć ją do
brze potrafią, więc mu obojętną jest rzeczą, czy to zniszczenie 
odbywa się pod pretekstem rzeczywistych faktów, czy tćż siał- 
szowanych spisków i wydarzeń.

— Wiadome są zamiary rządu moskiewskiego zniesienia 
klasztorów, które chcą upozorować mniemanemi winami za
konników. Rothkirch, który jest korespondentem M o s k o w - 
skich Wiedomosti, wymyślił znowuż historyjkę, że 
w kościele Bernardynów, wykonało przysięgę 30 sztyletników, 
z których wielu pochwytano. Pisze dalćj ten niesyty krwi 
polskićj korespondent, że „kandydatów na tam ten świat“ jest 
bardzo wielu w cytadeli, mianowicie: osoby które miały niby 
należeć do zamachu na Berga, rząd narodowy z 27 osób, 
z dyrektorami wydziałów, i Biernacki, oskarżony, że zabił 
żandarma w Wilanowie. Z tćj wzmianki widzimy, iż krwawa 
zemsta, nie skończyła się w Królestwie, a do nićj wybierają 
osoby, którym nic prócz podejrzenia dowieść nie mogą. 
Wracając do owćj moskiewskićj korespondencyi, wyjmujemy 
z nićj jeszcze następne doniesienia. Oberpolicmajster, po
wiada Rothkirch, wydał rozkaz policyi, ażeby łowiła sztyletni
ków, których, nie ma w Warszawie, pod zagrożeniem, że każdy 
komisarz oddany będzie pod sąd, jeżeli w jego cyrkule kto 
inny a nie polieya odkryje, że tam mieszka sztyletnik. 
W skutku tego rozkazu, powiada, rozpoczęły się już dawnićj 
wielkie aresztowania na ulicach, tak, że codziennie przyprowa
dzają do rewizyi w cyrkułach po kilkaset osób dziennie do 
każdego. „A tu, są jego słowa, niektórzy Rosyanie krzyczą, 
że czas już jest znieść stan oblężenia! Byłoby to jak za
przeszłego roku, dzisiajby go znieśli, a jutro znowu ogłosili.“ 
Rozumiemy dobrze dla czego p. Rothkirchowi i jego kolegom 
tak bardzo idzie o utrzymanie stanu oblężenia. Na wydawa
nie w moskiewskim języku Dniewnika Warszawskiego 
donosi jeszcze Rothkirch, wyasygnowano sumę 10,000 rs. 
Redaktorem tego pisma ma być także Pawliszczew, a pomocni
kiem jego Seliwanów. Dnia 17 czerwca dwaj nie znani 
ludzie, konno, w nocy, podjechali pod Kunów w Opatowskim 
powiecie, a gdy ich warta zapytała: „kto jedzie?“ odpowie
dzieli : „swoi ludzie, kozacy“ i w tejże chwili wystrzelili do 
pikiety, ranili jednego żołnierza i schronili się w lesie.

— Moskowskie Wiedomosti donoszą, że nie
które litewskie i ruskie powiaty graniczące z moskiew
skimi guberniami, jako to pskowską, smoleńską, ebersońską, 
mają być do nich przyłączone. Projekt ten obecnie wzięty 
został pod naradę w Petersburgu.

— Jakiś A. Ertel, Moskal z Żytomierza, radzi 
wMoskowskich Wiedomostiach (135) pozabierać te 
klasztory katolikom, na Litwie i Rusi, w których Mikołaj po
zwolił im aż do śmierci przebywać. Gniewa go ich długie 
życie, a ponieważ, powiada, Polacy tak wielką wagę do kościo
łów i klasztorów przywięzują i tak uporczywie bronią, więc im 
zabrać je należy. Na takie zabranie skazuje kościół Bernardy
nów w Łucku. Kątków w wstępnym artykule popiera plany 
swojego korespondenta i jak w wszystkiem idzie dalćj, radzi 
potargać niewykonany konkordat z Rzymem 1847 r. usunąć 
wszelką władzę papieża nad katolikami polskimi, gdyż po
wiada, nie ma nic niebezpieczniejszego jak pozwalać obcym 
mieszać się w sprawy wewnętrzne. Ze tćż to Jezuici w Ci- 
vilta Cattolica i inni fałszerze w Rzymie słów papieża, 
umizgami i zasługami swoimi nie potrafili rozbroić gorliwości 
Murawiewa, Katkowa, i innych Moskali, w tępieniu katolicyzmu 
i znieważaniu go na każdym kroku.

— Dz. Warszawski ogłasza następujący dokument: 
Wypis z protokółu 14 posiedzenia komitetu urządzającego 

w Królestwie Polskióm z dnia 30 maja (11 czerwca) 1864 
roku.

Nr. 71. O prawach włościan różnćj nazw;y do 
posiadania gruntu.

Rozebrawszy szczegółowe wyjaśnienie pod względem 
praw do posiadania gruntu włościan różnćj nazwy, komitet 
urządzający uznał, że w myśl artykułów 1, 5, 10,14 i 15 naj
wyższego ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r. o urzą
dzeniu włościan, może być wydaną w tym przedmiocie nastę
pująca objaśniająca instrukeya:

1. Z mocy art. 5 ukazu o urządzeniu włościan, kopiarze, 
wyrobnicy, parobcy i służący dworscy, o ile tylko mają jaką
kolwiek zagrodę, podchodzą już tćm sarnćm pod przepisy uka
zów, z dnia 19 lutego (2 marca) rb. i z ogólnćj dla wszystkich 
włościan zasady, nabywają na własność tę zagrodę wraz z ka
wałkami gruntu, które były przez nich użytkowane. Ci zaś 
z pomiędzy kopiarzy, wyrobników, parobków i służących dwor
skich, którzy nie mieli zagród pozostają jak dotąd w rzę
dzie wyrobników pieuposażonych ziemią lub służących wiej
skich.

2. Wszystkie osady, beż żadnego ograniczenia co do ich 
rozległości, to jest czy stanowią zupełne gosptdaistwo włościań
skie , lub ograniczają się na samćj tylko budowli mieszkal- 
nćj, albo nawet na części tćjże budowli, zarówno przechodzą 
na własność włościan z nich użytkujących, jeżeli tylko nie są 
położone przy należących do właścicieli dóbr karczmach, mły
nach, cegielniach i kuźniach, przy dworze dziedzica, lub fol
warku, a osady gajowych w lesie dworskim, lub na skraju 
lasu.

3. Do rzędu zabudowań przechodzących na własność 
włościan nie należą, wystawione w niektórych dobrach zamiast 
chałup, oddzielne wielkie budowle w rodzaju koszar dla robot
ników. Takie mieszkania robotników, mają niezaprzeczenie 
wyraźną odznaczającą się powierzchowność, z którćj każda ko- 
misya z łatwością pozna przeznaczenie tych budowli na ko
szary dla robotników i uważać je będzie za nienależące do 
włościan. Jedną z najwydatniejszych cech takich budowli jest 
ich wartość, kiedy np. budowla taka wzniesioną jest na piętro, 
albo chociaż o parterze lecz z kamienia lub cegły, ,i pokryta
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blachą, żelazną, lub dachówką. We wszystkich takich wypad
kach, zajmowane przez robotników domy, powinny być uwa
żane za koszary, stanowiące własność dziedzica, mieszkańcy 
zaś za służących dobrowolnie ugodzonych, nie mających w ża
dnym razie prawa do uposażenia ich gruntami dworskiemi, 
chociażby użytkowali z ogrodów lub kawałków gruntu.

4. Z pomiędzy ludności rolnćj, ci którzy nie mają obecnie 
żadnych zagród, albo którym na zasadzie wyżćj przytoczonego 
objaśnienia, nie będzie przyznane prawo własności zajmowa
nych obecnie zagród, a w tćj liczbie budowli mieszkalnych lub 
części tych budowli, ci wszyscy nie nabędą tćmsamćm żadnych 
praw na przyszłość do własności gruntu, albo do korzystania 
ze służebności.

W związku z tómi ogólnemi zasadami wskazują się jesz
cze następne, w rozwiązaniu szczególnych kwestyi przedsta
wionych pod względem określenia znaczenia osady wło- 
ściańskićj.

5. W kwestyi, czy należy uznawać za właścicieli osad ko
morników, chałupników i innych, jeżeli zamieszkują w kilka 
osób lub budowli jednę budowlą (dom, izbę, chałupę itp.) 
zwracaną była uwaga na to, że nie ma wcale zasady do prze
ciwnego tłómaczenia tćj kwestyi, gdyż art. 14 do rzędu włoś
cian posiadających osady stanowczo zalicza rolników wszelkićj 
nazwy komorników, chałupników i innych. Dla tego zupełnie 
zgodne z prawem będzie, uważanie takich budowli na zasad de 
powołanego artykułu ukazu, za wspólną własność mieszkają
cych w nićj rólników z przyznaniem każdemu z nich jako 
przedstawiającemu właściciela osady, stósownie do ukazów 
z dnia 19 lutego (2 marca) r. b. prawa do gruntów i słu
żebności dotychczas w jego użytkowaniu znajdujących się.

6. W razie, gdy jedna część budowli mieszkalnćj niepod- 
chodzącćj pod wyłączenie w art. 10 ukazu wskazane, zajęta 
jest przez komorników, chałupników i innych, drugą zaś część 
tćjże budowli zajmują oficyaliści dworscy i takie osoby, które 
nie mają prawa do uposażenia ich gruntem, zwracaną była 
uwaga na to, że zgodnie z art. 5 i 14 ukazu, jako tćż z wyżćj : 
określonćm znaczeniem osady jest zasada uznawania takich i 
komorników, chałupników itp. za właścicieli tych części budo- ; 
wli, jakie zajmują ze wszelkiemi innemi prawami do gruntu ; 
właścicielom osad służącemi.

7. W kwestyi, czy wypada uważać za własność włościa
nina zajmowaną przez niego część karczmy, kiedy on żadnego 
z przeznaczeniem tćj budowli nie ma stosunku, lecz za pomię- 
szkanie w karczmie i za udzielone mu pod różnemi warunkami 
kawałki gruntu, odrabiał pańszczyznę lub czynsz płacił nale
żało mieć na względzie, jeżeli cała budowla czyli zagroda uwa
żaną jest za własność dziedzica, dla tego, że podchodzi pod 
wyłączenie objęte art. 10, nie może być część tćjże budowli 
czyli zagrody oddaną na własność zamieszkującego w nićj 
włościanina, który w takim wypadku nie będąc uważany za 
właściciela zagrody, nie nabywa prawa do własności gruntów, 
poprzednio w jego użytkowaniu zostających.

8. Tam gdzie komornicy w skutku dobrowolnego układu 
z włościanami gospodarzami mieszkają, na osadach należących 
do tych ostatnich, czyto w jednych z niemi domach, czy w od
dzielnych chałupach, należy mieć na względzie', że w takich 
razach, ani część domów, ani część gruntów, pod oddzielnemi 
chałupami znajdujących się, nie .przechodzą na własność za
mieszkujących je rólników, gdyż ukazy z dnia 19 lutego (2 
marca) rb. nie wkładają na włościan gospodarzy obowiązku 
odstępowania innym rolnikom jakićjkolwiek części osady posia- 
danćj poprzednio przez nich samych i przeehodzącćj obecnie na 
zupełną ich własność.

Po takićm określeniu praw włościan do zajmowanych 
przez nich zagród, komitet urządzający przystąpił do rozwią
zania kwestyi jakie grunta uważane być mają za przecho
dzące na własność włościan jednocześnie i łącznie z za
grodami.

Z uwagi na art. 1 ukazu o urządzeniu włościan, opiewa
jący : że na zupełną własność włościan przechodzą wszystkie 
grunta w użytkowaniu ich zostające, rozwiązanie kwestyi po- 
wyższćj zależy od wyrzeczenia, jakie to grunta oddane włościa
nom za nawóz albo do zbioru zboża w całości lub w czę
ści (kopizny) należy uważać za zostające w użytkowaniu wło
ścian.

Przy rozwięzywaniu kwestyi na ostatku przywiedzionych, 
przedstawiły się następujące uwagi i zasady:

9. Włościanin użytkujący z gruntu za nawóz lub na od
robek, nie otrzymuje żadnych z tą ziemią zasiewów, lecz samą 
ziemię z którćj rzeczywiście korzysta, z tego tćż powodu 
wszystkie kawałki gruntu nawiezionego i przez włościan 
obsianego, jako zostające w istotnćm użytkowaniu włościan 
należy oddawać na ich własność zgodnie z artykułem 1 
ukazu.

Jeżeli grunta o jakich mowa w roku zeszłym wydzielone, 
z wiosną roku bieżącego na inne zamienione nie zostały należy 
uważać grunta w roku zeszłym włościanom wydzielone, za 
przechodzące na ich własność.

10. Grunta uprawione i przez dwór obsiane, z których 
sam zbiór zboża włościanom jest oddany, nie mogą być w ści
słćm pojęciu rzeczy uważane za zostające w użytkowaniu wło
ścian, albowiem w takich razach do rzeczywistego użytku od- 
daje się nie grunt, lecz gotowy zbiór zboża z tego gruntu. 
Grunta więc takie, jako nie będące w rzeczywistćm użytkowa
niu włościan, nie podchodzą pod przepisy wyżćj powołanego 
art. 1 ukazu, a tćm samćm nie przechodzą na własność włoś
cian, użytki podobne ciągnących. Z tych samych, a nawet 
ważniejszych powodów nie mogą być uważane za zostające 
w użytkowaniu włościan takie grunta, z których nie cały 
sprzęt zboża, lecz tylko pewna oznaczona ilość zboża w snopie 
lub ziarnie dla włościan jest przeznaczoną. Wszelkie tego ro
dzaju wynagrodzenia zbożem w snopie lub ziarnie uwa
lają się, tak samo, jak wynagrodzenie pieniężne, za za
leżące wyłącznie od dobrowolnćj między stronami umowy.

11. Co powyżćj w punktach 9 i 10 przytoczono w takich 
tylko wypadkach stósowane być może, gdy właściciele dóbr 
przed zapadnięciem ukazów z dnia 19 lutego (2 marca) rb.

mieli istotne prawo rozrządzania według własnćj swćj woli 
wyszczególnionćmi tamże kawałkami gruntów. Tam zatćm, 
gdzieby okazało się, że grunta o jakich mowa wchodziły 
w skład pustek albo były samowolnie wbrew przepisom odjęte 
włościanom, rzeczone cząstki gruntu bez względu na sposób 
użytkowania z nich i na obecne przepisy, na podstawie ogól
nych zasad, wskazanych w artykułach 6, 7 i 8 ukazu 
o urządzeniu włościan, przyłączają się do gruntów włościań
skich.

12. Prawo do służebności w myśl art. 11 ukazu jest ró
wnież zawisłćm od posiadania zagrody i powinno być na zasa
dzie ogólnych przepisów, utrzymane dla tych wszystkich wło
ścian, którzy uznani zostaną za posiadaczy zagród. Ci przeto 
z pomiędzy ogrodników, komorników, kopiarzy itp. którzy ko
rzystali z jakichkolwiek służebności, powinni być przy nich 
i nadal utrzymani, jako przy części uposażenia posiadanego 
dotąd łącznie z zagrodą, przytćm wszakże zachowaną być po
winna uwaga, aby ze służebnsściami o jakich mowa nie były 
łączone szczególne, z mocy układów wydatki dla włościan 
drzewa na opał, inateryału budulcowego itp., które dostarczali 
dziedzice nie z własnych lasów, lecz po zakupieniu takowych 
w obcych lasach. Tego rodzaju uposażenie włościan w rnate- 
ryały leśne w przyszłości, podciągane być może tylko pod do
browolne układy.

13. Zebranie wszystkich wyżćj przytoczonych zasad do
prowadza do następnego ogólnego, przedmiot ten wyczerpują
cego przepisu, że skoro z mocy ukazów w dniu 19 lutego (2 
marca) rb. wydanych o włościanach w Królestwie Polskićm, 
prawo własności gruntu nadane jest tym z pomiędzy włościan 
którzy są posiadaczami osad: przy rozpoznawaniu przeto 
i określaniu praw w tym względzie przedstawianych przez 
ogrodników, komorników, chałupników, kopiarzy i innych po- 
dobnćj nazwy rólników, należy przedewszystkićm sprawdzić 
i określić prawa ich do zajmowanych zagród, mając przytćm 
na względzie, że pod nazwą zagrody (w ścisłćm znaczeniu na- 
danćm jćjrzeczywiściewspomnionemi ukazami) rozumie się za
mieszkanie, składające się czy to z całćj budowli mieszkalnćj, 
czyli tćż z części jćj tylko.

Jeżeli przeto zagroda nie zostanie zakwalifikowaną do 
przejścia na własność włościanina, nie będzie on tćm samćm 
miał prawa ani do gruntu, ani do służebności; w przeciwnym 
zaś razie, to jest gdy za własność jego uznaną będzie, naówczas 
łącznie z zagrodą, przejdą na zupełną własność włościanina 
wszystkie grunta, z których rzeczywiście użytkował, a nadto 
utrzymany zostanie przy posiadaniu poprzednio prawie, korzy
stała ze służebności.

Do tych przepisów określających prawa, włościan do 
gruntu komitet urządzający uznał za właściwe dodać 
jeszcze następne, dotyczące sposobu odbywania powin
ności.

A. Na zasadzie najwyższych ukazów w dniu 19 lutego (2 
marca) rb. wydanych, a w szczególności z mocy art. 2 ukazu 
o urządzeniu włościan, wszelkie powinności poprzednio odby
wane z budowli, ogrodów i gruntów, które przeszły na własność 
włościan, jako tćż za prawo korzystania ze służebności, przy 
których włościanie utrzymani zostali za uchylone, uważane być 
powinny.

B. Włościanie (wyrobnicy, komornicy, kopiarze i parobcy) 
którzy nie otrzymali na własność osady, jako tćż oficyaiiści 
dworscy obowiązani są do wypełniania tych wszystkich powin
ności, jakie przyjęli na siebie w umowach dobrowolnie za
wartych.

C. Po przejściu osad zajmowanych przez włościan, (a w tćj 
; liczbie ogrodników, komorników, chałupników, kopiarzy, wy-

robników i sług dworskich) na własność, uchylają się wszystkie 
; odbywane poprzednio powinności z oddanych tym włościanom 

osad, oraz za służebność. Powinności zaś odbywane w za ■ 
mian za ordynaryą różnego rodzaju, za kopiznę i częściowy 
zbiór zboża utrzymują się nadal w tym samym stosunku, aż 
do upływu terminu zawartych w tym względzie układów, 
gdyby zaś umowy takie z jakiegokolwiek bądź powodu uznane 
zostały za nieistniejące, w takich razach dalsze odbywanie po
winności, pozostawia się dobrowolnćj ugodzie obudwóch
stron.

D. Wójt gminy obowiązany jest mieć nadzór nad ugo
dzonymi czasowo w obrębie gminy najemnikami, robotnikami, 
i służącemi, oraz nad ścisłćm wypełnianiem przyjętych przez 
nich zobowiązań względem najmujących (art. 24 ustęp t, ukazu 
o urządzeniu gmin wiejskich.)

E. Gdyby włościanie robotnicy lub służący uważali się za 
zwolnionych od powinności z mocy ukazu z dnia 19 lutego (2 
marca) rb. o urządzeniu włościan, właściciele zaś albo pano
wie utrzymywali przeciwnie, to jest że nie podchodzą pod prze
pisy rzeczonego ukazu, w takim razie wolno jest każdćj stro
nie odnieść się do właściwego komisarza rewirowego lub do

; komisyi spraw włościańskich z prośbą o rozpoznanie sporu 
i wydanie decyzyi wskazującćj przysługujące każdćj stronie 
prawa. Zażalenia na decyzye: komisarzy i komisyi spraw 
włościańskich, zanoszone być mają w porządku wskazanym 
pod nrem 55 protokółu posiedzenia komitetu urządzającego 
(podanym do publicznćj wiadomomości w nrze 135 Dzień. 
Powsz.)

F. Na stronę, która przy takićm sprawdzeniu winną się 
okaże, włożony być ma obowiązek wynagrodzenia strat ponie-

: sionych , rzez stronę przeciwną, którćj słuszność przyznaną 
zostanie. Przy rozpoznawaniu sporów, komisarze i komisye 

i winny mieć na względzie, że czynności tego rodzaju mają
; wyłączny charakter interesów cywilny charakter mających. 

Komitet urządzający zwrócił przytem uwagę na to, że
i pod względem ogólnych stosunków ekonomicznych wielkie po

wstać mogą niedogodności i ścieśnienia, z oddania na własność 
włościanom małych kawałków gruntu, za nawóz trzymanych. 
Jakkolwiek w ścisłćm pojęciu ducha art. 5 ukazu o urządzeniu 
włościan, na własność ich przejść winny tćż same kawałki 
gruntu, z których oni obecniekorzystali, literalnie przecież stó- 
sowanie tego przepi u mogłoby bardzo często spowodować 
utworzenie się drobnych szachownic wpośród pól folwarcznych

i krępować właściciela folwarku pod względem możności do
wolnego i niezależnego zaprowadzenia zasiewów i samego sy- 
stematu gospodarowania. Dla tego mając na szczególnym 
względzie zapewnienie gospodarstwom folwarcznym możliwych 
dogodności, komitet urządzający uznał za właściwe, aby nie 
czekając na mające się wydać (w myśl art. 22, 23 i 24 ukazu 
o urządzeniu włościan) ogólne zasady seperacyi gruntów do
zwolić obecnie, aby na domaganie się dziedziców wydzielane 
były w jednćm miejscu w odpowiednićj przestrzeni, grunta 
należne włościanom, w zamian za grunta za nawóz trzymane, 
położone w pośród pól folwarcznych.

Ze wszystkich więc wyżej przytoczonych powodów zanim 
wydane zostaną dalsze przepisy i objaśnienia, mogące się oka
zać potrzebnemi w skutek następnego praktycznego zastóso- 
wania obecnych skomplikowanych stosunków, znakomitćj czę
ści ludności rolnćj w Królestwie, komitet urządzający posta
nowił:

I. Włożyć na komisye spraw włościańskich obowiązek 
aby przy ocenianiu prawa do własności gruntu rolników ró
żnego rodzaju i nazwy, jako tćż przy rozpoznawaniu sporów 
o powinności, opierały swe decyzye na przepisach wyżćj przy
toczonych.

II. Po przejściu na własność włościan, drobnych kawał
ków gruntu, oddawanego im do użytku za nawóz, gdy 3trony 
dobrowolnie się nie zgodzą, aby takowe dla wzajemnćj dogod
ności obudwóch stron w jednćm lub więcćj miejscach wyzna
czone zostały, nadaje się dziedzicowi prawo domagania się od
dzielenia w jednćm miejscu należnćj włościanom przestrzeni 
gruntu. Jeżeli po sprawdzeniu projektu, komisya przekona 
się, że właściciel dóbr przekazuje na rzecz włościan grunta od
powiednićj dobroci, albo w razie przeciwnym, z odpowiednićm 
wynagrodzeniem, ilością za jakość, czyli gdy projekt dziedzica 
okaże się pod każdym względem nie przynoszącym szkody 
włościanom, naówczas komisya nie powinna odmawiać właści
cielowi dóbr pomocy w zatwierdzeniu i natychmiastowćm 
wprowadzeniu w wykonanie rzeczonego projektu.

III. W art. 22 ukazu o urządzeniu włościan wskazano: 
co się tyczy przenoszenia domów i zabudowań włościańskich 
z osad mnićj od 3 morgów gruntu w sobie zawierających i po 
za obrębem wioski położonych, wydane będą oddzielne przepisy 
Za nim przepisy te wydane zostaną, dla ułatwienia ostatecz
nego urządzenia folwarków, po wprowadzeniu zasiany dozwo- 
lonćj obecnćm postanowieniem, komisye spraw włościańskich 
mają obowiązek o ile od nich zależeć to będzie, wpływać na 
prędsze zawarcie dobrowolnych między właścicielami dóbr 
a włościanami układów o przeniesienie budowli o jakich wyżćj 
jest mowa.

IV. Wiadomości nadesłane przez komisye spraw włoś
ciańskich, kaliską i warszawską przedstawiają bardzo upow
szechniony tamże zwyczaj oddawania włościanom pewnćj czę
ści gruntu na zbiór zboża. Taki więc stan rzeczy wkłada na 
komisyą obowiązek, aby przy ostatecznćm ocenianiu praw 
włościan do gruntu, dopełniły szczegółowego sprawdzenia czy 
grunta o jakich mowa nie wchodziły w skład stałego uposaże
nia włościańskiego odjętego im samowolnie po zapadnięciu 
najwyższego ukazu z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 r., a tćm sa- 
mćm, czy nie kwalifikują się do oddania ich na własność 
włościan z mocy artykułów 6, 7 i 8 ukazu o urządzeniu 
włościan.

V. Gdy przed otrzymaniem niniejszego wyjaśnienia uka
zów z d. 19 lutego (2 marca) rb. w szczególnych wypadkach 
wydane już były przez komisye spraw włościańskich, decyzye 
niezgodne z wyżćj przywiedzionemu zasadami, wolno jest rze
czonym komisyoin przedstawiać je wraz z szczegółowćm obja
śnieniem stanu rzeczy komitetowi urządzającemu, który pozo
stawia sobie władzę wydania w tych przedmiotach ostatecznćj 
decyzyi, wspartćj w każdym wypadku na przedstawionych 
szczegółowych objaśnieniach.

VI. Dopełnione w ten sposób objaśnienie najwyższych 
■ ukazów, ma być podane do publicznćj wiadomości przez
Dzień. Warszawski.

Oryginał podpisali: Namiestnik prezydujący i członkowie 
komitetu urządzającego.

ROSTA.
Dzienniki moskiewskie a między innemi Moskowskie 

Wiedomosti, zawierają często mimowolnie wyznania, 
które dobrze zapisać obok obwieszczeń Murawiewa, iż Litwa 
jest prowincyąrosyjską i większość na nićj ludności rosyjska. Wy
znania te z konieczności uczynione, aby poprzeć wezwanie całćj 
społeczności moskiewskićj, iżby przyszła w pomoc rządowi do 
rusyfikowania Litwy, gdyż sam rząd nic nie zrobi, bo społe
czność tam z gruntu jest polską, i obcą zupełnie rosyjskićj, — 
nie mówią wprawdzie nic nowego, bo cały świat wie, że społe
czeństwo na Litwie jest polskie, że kraj ten był częścią Polski 
przez lat 500, nim jeszcze Moskwa powstała. Wyznania te 
okazują tylko, iż w Moskwie jasne jest o stanie rzeczy przeświad
czenie, iż cała społeczność na Litwie jest polską. Dziwnie je
dnak, jak Wiek słusznie wytyka, uderza, i nieloicznością 
swoją razi usiłowanie cechujące zresztą pisarzy rosyjskich, aby 

j to przebijające się wszędzie przeświadczenie o polskości Litwy 
i wyznania w tym względzie, przysłonić stereotypowemu wyra
żeniami : „staroruska czyli starorosyjska prowincya“, „nasz 

: kraj“, wyrażeniami które prowadzą do tak często w dzienni
kach rosyjskich powtarzanego nielogicznego zdania: „staro- 
rosyjską prowincyą Litwę trzeba teraz wszelkiemi sposobami 
zmienić w rosyjską; „nasz (rosyjski) północno-zachodni kraj 
(Litwę) zmienić należy w rosyjski.“ Taką samą także popeł
niają nieloiczność, gdy obok wyznania, że społeczność jest pol
ską, zowiąc jednak rozwój tćj miejscowćj na Litwie narodowo-

i ści „propagandą polską.“
Powtórzym tu artykuł Katkowa wydrukowany w 126 nu- 

' merze Moskowskich Wiedomosti, który dając nam po- 
i znać najwewnętrzniejsze plany Moskwy tćm samćm bacznie 

uważającemu czytelnikowi, nasunie nie jednę myśl skutecznego
! odporu. Oto jest wspomniony artykuł:
I „Najpewniejsze skutki walki — powiedział jeden ze zna-



komitych naszych tegoczesnych kaznodziei — przygotowują 
gig przed walką.“ Dziś rozpoczęta „walka“, rezultatem którćj 
powinno być zupełne, moralne podbicie byłych polskich pro
wincyi w Rosyi. Dotychczas prowincye te były połączone 
z Rosyą tylko zewnętrznie; w nich polski żywioł, nie tylko że 
był przeważający, lecz i skutecznie oddziaływający; dziś idzie 
o to, aby kraj ten związać z Rosyą, nierozerwanym wewnętrz
nym węzłem, i mamy prawo zapytać siebie: czy przygotowa
liśmy wszystkie środki ku temu i używamy z korzyścią tych 
środków, jakie mamy w ręku ?

Bezwątpienia, w jednym roku, bardzo wiele zrobiono, 
w celu zamienienia naszćj północno-zachodniej prowincyi, wpro- 
wincyą czysto-rosyjską. Powstanie przytłumione, ruska wło
ściańska ludność została niezależną od polskich właścicieli, 
i komisye włościańskie, z najchwalebniejszą gorliwością, usi
łują zabezpieczyć ich od nieprawych wymagań; przytćm dla 
nich i przy ich własnym udziale, założono liczne ludowe szkoły; 
przy niektórych z nich, w miejscach ludniejszych, urządzonesą 
księgarnie, dla sprzedawania włościanom, po cenach przystę
pnych dla nich rosyjskich książek, prawosławnych obrazów, 
jako tćż obrazów historycznćj i religijnćj treści.

O zabezpieczeniu utrzymania prawosławnemu duchwień- 
stwu, myślano stanowczo i już na ten cel jak wiadomo, prze
znaczono znaczne sumy; nie zasługujący na zaufanie urzę
dnicy Polacy, zastąpieni są przez rosyjskich, rosyjski język po- 
wrócony został, nietylko w gimnazyach i w biurach urzędo
wych, lecz i „w ogóle w miejcach publicznych, w sklepach, ma
gazynach, nawet na ich szyldach; propaganda polska jest 
wszędzie ściganą, gdziekolwiek zdołają ją spostrzedz, nie tylko 
w szkołach i książkach szkolnych, lecz nawet w dziecinnych 
zabawach, które także mogły służyć do rozpowszechnienia 
i wpajania polskich marzeń o granicach 1771 roku;“ zresztą 
przedsięwzięto środki ku „uzupełnieniu liczby wyższych wła
ścicieli ziemskich Rosjanami“ i były projektowane środki w tym 
względzie bardzićj stanowcze, jak naprzy kład: sprzedaż Mo
skalom majątków sekwestrowanych, za wynagrodzeniem wła
ścicieli tych dóbr, tą sumą, jaką będą sprzedane. Słowem za
danie, jakie historya względem naszych prowincyi zachodnich 
wskazuje, pojęliśmy zupełnie; ważność zadania jest uznaną
1 wszelkie środki ku rozwiązaniu jego przedsięwzięte. Walka 
przeciwko polskim przywłaszczeniem i polsko-katołickićj pro
pagandzie rozpoczęta na całćj linii, a dopóki teraźniejszy sy
stem rządu, będzie utrzymany w całćj sile, „można być pe
wnym, że wszystko, co może być osiągnięte przez środki tylko 
administracyjne i biurokratyczne, będzie osiągnięte.“ I to 
już nadzwyczajnie wiele, lecz jeszcze nie wszystko, co konie- 
cznćrn jest do zupełnego zawładnienia krajem, niegdyś oder
wanym od Rosyi (?) i prawie zupinie spolonizowanym, prawie
2 rąk Rosyi wybiegłym, pomimo to, że jćj tam panowanie pół
tora roku temu, zdawało się tak niezłomnćm. (?) Dla zupeł
nego i trwałego opanowania tych prowincyi, koniecze są mo
ralne siły.

Gdyby szło tylko o zgniecenie powstania, o odparcie ze
wnętrznych nieprzyjaciół, o zniszczenie rewolucyjnćj organi- 
zacyi, o przecięcie jawnych dróg i jawnych środków, któremi 
działała polsko-katolicka propaganda, wtedy rządowa siła 
i te zwyczajne środki, jakich administracya używa, były dosta
teczne. Lecz dziś ta zewnętrzna robota już zrobiona, pozostało 
drugie wrażenie i trudniejsze zadanie, które jest nad siły ad- 
ministracyi, jak bądź zręczną i energiczną byłaby i jakby ob
fite ku temu środki posiadała.

Zaprawdę, o cóż idzie teraz? Nie o to tylko, aby zabez
pieczyć prawosławie i rosyjską narodowość od łacińskich i pol
skich przywłaszczeń, lecz o to, aty prawosławie i rosyjska na
rodowość, wzmocnili się sami przez się tyle, aby niepotrzebu- 
jąc zewnętrznego zabezpieczenia, własną siłą zwnieść się nad 
papizmem i loponismem i odebrać polskićj propagandzie, wszel
kie dawniejsze jćj zdobycze u ruskićj, litewskićj, żmudzkićj 
i żydowskićj ludności kraju. Co może zrobić rząd w tym 
względzie! Może zabronić jawnego przejścia na katolicyzm; 
lecz przyczynić się do zaszczepienia prawosławia, nie ucieka
jąc się do tych środków, które historya potępia, a duch czasu 
odtrąca, jest w zupełnćj niemożności. On może wyrzucić ję
zyk polski z szkół, z biur urzędowych, i przypuśćmy wawet, 
że na wpół z biedą i z miejsc publicznych, kawiarni, cukierni 
lecz rozpowszechnić i wprowadzić rosyjski język i rosyjski 
duch w polskich lub spolszczonych rodzinach i w towarzystwie 
zupełnie nie jest w stanie. Tylko stósowny wewnętrzny ro
zwój i postęp miejscowćj rosyjskićj cerkwi i miejscowych ro
syjskich szkół, tylko dobrowolna nauka rosyjskiego języka i li
teratury, jako jedynego środka umysłowego połączenia pro
wincyi z całą Rosyą, w związku z kwitnącym stanem tychże 
sił w Rosyi, mogą doprowadzić do celu. I pod tym względem 
rząd może wiele zrobić. Przedewszystkićm może uwolnić ro
syjskie duchowieństwo i ogół od przeszkód i trudności, jakie 
u nas jeszcze ludzie czynu i najlepszych chęci napotykają; 
przytćm może dać środki zabezpieczenia bytu rosyjskiemu du
chowieństwu i rosyjskim nauczycielom, dla rozmnożenia i po
lepszenia prawosławnych Cerkwi i duchownych i świeckich 
szkół. Lecz i materyalnych środków, jakie dziś posiada, okaże j 
się za mało i konieczny jest udział całego ogółu rosyjskiego, ■ 
aby zachodnich prowincyach Rosyi, nasze prawosławne obrzą
dki, mogły swą okazałością i blaskiem, dorównać kościołom 
i obrządkom rzymsko-katolickim.

On może nadać znaczne służbowe przywileje, podwyższyć 
pensye, naznaczyć premia, dla przyzwania z innych miejsc 
Rosyi do zachodnich, a szczególnićj do północno-zachodnich 
prowincyi jćj, zdolnych rosyjskich nauczycieli i nauczycielek, 
lecz i tu pomimo niemałych środków, przeszłoroczne i w części 
tegoroczne doświadczenie przekonywa, że te przynęty nie wy
starczają nawet dla zapełnienia miejsc nauczycielskich w gi
mnazyach, rodowitemi Rosyanami.

Dnia 1 stycznia 1864 roku, we wszystkich szkołach mini
sterstwa oświecenia w wileńskim naukowym okręgu (tj. w gu
berniach wileńskićj, kowieńskićj, mińskićj i grodzieńskićj) 
z 390 przełożonych i nauczycieli prawosławnych Rosyan było 
wszystkiego 113 tj. mnićj jednćj trzecićj, katolików zaś było

239, reszta lutrzy; w gimnazyach, progimuazyach, wzię
tych oddzielnie, z 243 nauczycieli — prawosławnych Rosyan 
było 92, a katolików 124, reszta 27 lutrzy.

Koniecznym jest zapał do czynu i pewny stosunek zapar- 
, cia się w imię powszechnego dobra dla tego, aby się człowiek 

zdecydował opuścić rodzinne miejsce, krewnych i przyjaciół 
i i przeniósł się w obcy mu kraj, gdzie go czeka ciężka walka 
' z otaczającym go oświeceńszym ogółem, a ten zapał nie da 

się kupić za pieniądz i stopuie: jest możebny wtedy tylko, gdy 
ogół głęboko tą myślą przejęty będzie. Cóż mówić o tćm, że 
żadne pieniężne i służbowe przywileje nie mogą w nikim po
budzić gorliwości do ogólnego czynu i gotowości wspierać go 
całą siłą, całą swą myślą przy każdćj sposobnćj chwili, gor
liwość i gotowość, których zapewno naszym przeciwnikom od
mówić Die można?

Zresztą próba zmoskalenia naszych zachodnich prowincyi 
li czysto rządowemi sposobami, była już zrobiona na wielką 

■ skalę, za czasów zeszłego panowania, odznaczonego między 
inuemi przyłączeniem uniatów do prawosławnćj grecko-rosyj- 
śkićj cerkwi i jakiż okazała rezultat? Stósownie do świadectwa 
ludzi swiadowych w tym względzie, w 1832 r.zaraz po przytłu
mieniu polskićj rewolucji, północno-zachodnie prowincye były 
mnićj spolszczone niż po upływie 31 lat, kiedy tylko co było 
przytłumione teraźniejsze powstanie. Czyż nie nauczającą
jest ta wskazówka?

Negatywnemi środkami, na jakich rządowa działalność 
z konieczności powinna się ograniczyć, nic się nie zbuduje, ani 
tćż do życia nie pobudzi. Weźiny przykład. Przypuśćmy, że 

| idzie o to, aby w zachodnich prowincyach co do oświaty uzy
skać przewagę rosyjskiego żywiołu nad polskim. Wezwawszy 
cały rosyjski ogół do współudziału w tak wielkim celu, pod
trzymując zapał w tćj kwestyi, który istotnie ogarnął całą ro
syjską spółeczność na wiosnę w zeszłym roku, odkrywając 
wszelkie drogi i sposoby działania miejscowym i centralnym 
bractwom, o których zaczęto mówić na serio u nas, późnićj 
zaś na raz czegoś zamilkli, możnaby istotnie zrobić bardzo 
wiele. Lecz dla tego potrzebne są własne żywotne siły. Nie
dowierzając zaś im, oczywiście powinniśmy wybrać sposoby 
negatywne jako dogodniejsze. W celu uzyskania przewagi 
rosyjskićj oświaty nad polską, można zresztą ostatnią przy
gniatać.

Zamiast przy współdziałaniu ży wotnych sił narodowych, 
podjąć ducha i oświatę miejscowćj ruskićj ludności, my byśmy 
zaczęli wstrzymywać i utrudniać oświatę Polakom, a polscy 
księża łatwoby zdołali pominąć nasze zakazy i założyć tajemne 
swe szkoły, ciesząc się, źeśmy z rąk puścilli oświatę polskićj 
młodzieży.

Działać skutecznie na młodzież polską za pośrednictwem 
szkół rosyjskich dotychczas istotnie nam się nieudawało, lecz 
dla czego? dla tego, że w tym względzie ogół ma więcćj siły 
niż rządowe środki. Polakom zaś udało się spolszczyć nasze 
rosyjskie gimnazya w zachodnich prowincyach i uczynić je na
rzędziem polonizmu i katolicyzmu.

Godnćm jest uwagi jak jednomyślnie i zręcznie działali 
oni w tym względzie wszędzie, a zwłaszcza w kowieńskićj gu- 
bernii. Rząd rosyjski utrzymywał tam 4 gimnazya i 1 progi- 
mnazyum, zapewno nie dla tego aby sobie przytować przeci
wników, księży, którzyby późnićj będąc już ze względu stanu 
swego pochodzenia zbliżeni do włościan żmudzkiego plemienia 
podburzaliby ich przeciwko Rosyi i rosyjskiemu rządowi, a je
dnakże przy współdziałaniu miejscowego polskiego ogółu, gi
mnazya te zostały rozsadnikiem tego rodzaju pracowników, 
Zwabieni tam włościańscy chłopcy, którzy przygotowując się 
do stanu duchownego , dalćj nie szli jak do 5 klasy i późnićj 
wstępowali do wileńskiego, a częścićj do miejscowego Worniń- 
skiego (około Telsz) rzymsko-katolickiego seminaryum. Zape- 
pewne w żadnćj gubernii nie ma w gimnazjum tylu uczni ze 
stanu włościańskiego co w kowieńskićj. Z zebranych wiado
mości z 820 uczni 267 należą do stanu włościańskiego. Oto 
co znaczy udział ogółu 1 Można śmiało powiedzieć, że dopóki 
będziemy stawiali przeciwko polsko-kaiolickićj propagandzie 
tylko siły rządowe, a ogół nie wystąpi z całym zapałem do 
walki za prawosławie i rosyjską narodowość w prowincyach 
i dla tak ważnego celu nie poświęci i osobistćj pracy i kapita
łów, dopóty my nie wydobędziemy Litwy, Białorusi i połu
dniowo zachoduićj Ukrainy z rąk polskich księży i panów.

Powtarzamy raz jeszcze. Dziś idzie o moralne podbicie 
zachodnich prowincyi Rosyi i podbicie to nie da się uskutecznić 
inaczćj, jak przy najżywszćm i połącz jnćm współdziałaniu 
całćj Rosyi i rosyjskiego ogółu.

Moralne siły naszego ogółu z braku środków ku ich ćwi
czeniu, zapewne, że są bardzo niewielkie, lecz spodziewamy 
się, że tu były dostateczne, gdyby im dana była tylko możność 
swobodnego działania pojedyńczo i wspólnie, i aby dążności do 
pożytecznych celów spotykały współczucie a nie trwożliwą 
i próżną obawę.“

GALICYA.
Lwów, 4 lipca. Korespondent tutejszy do Narodnicli 

Listów opisuje smutny stan ucisku w jakim zostaje dzienni
karstwo we Lwowie. Następująca lista skazanych na więzie- ! 
nie publicystów wykazuje jak trudnym jest obowiązek publi
cysty pod rządem austryackim i ile podjęcie jego wymaga 
odwagi i poświęcenia. I tak: redaktor Gazety Nar odo - 
wćj Smochowski skazany na 6 miesięcy więzienia, a ma 
jeszcze kilka procesów nie rozstrzygniętych; Błotnicki, współ
redaktor b. Dziennika Narodowego, i Wędziński, współ
pracownik tegoż pisma, są w więzieniu, a mają jeszcze kilka 
procesów. Redaktor Dzwonka, pisma ludowego, Kalicki, 
skazany na 6 lat więzienia. Były redaktor Dziennika 
Polskiego d’ Abancourt skazany na 2 lata, współpracownik 
tegoż pisma Rewakowicz na 3 miesiące. Redaktor Mieszcza
nina Tatomir skazany na 3 miesiące (ułaskawiony). Karol 
Widman, współpracownik Mieszczanina, na 1 rok więzie
nia. Henryk Szmit, za artykuł w dodatku do Gońca, na 
1 rok. Dzierzkowski na 3 miesiące za artykuł w Dzienniku 
Narodowym. Pani Zawadzka, redaktorka Przyjaciela

> dzieci dopiero co opuściła więzienie. Nie są tu wymienieni 
I ci którzy już kary odsiedzieli, ani ci którzy skazani zostali 

w Krakowie i w innych miejscach Galicyi, ani też ci którzy jak 
j Henryk Nowakowski, b. redaktor Gońca schronili się za gra

nicę. Nawet umarłych sądy austryackie za przewinienia pra
sowe przed siebie wzywają. Niedawno chodził po Lwowie 
woźny z wezwaniem przed sąd Leszka Wiśniewskiego, b. re
daktora Gazety Narodowćj, ażeby się stawił z powodu 
sprawy jaką mu o jakiś artykuł wytoczyć chciano, chociaż 
wszyscy wiedzą, że Leszek Wiśniewski poszedł do powstania, 
że w lipcu z. r. ranionego Moskale wzięli do niewoli, a w listo
padzie rozstrzelali we Włodzimierzu.

Hlas czeski donosi o następujących wyrokach świeżo
we Lwowie zapadłych: Zieliński skazany na 7 miesięcy 
ciężkiego więzienia; Walski sędziwy starzec na 3 miesiące; 
Jankowska z hr. Zamojskich dla braku dowodów uwolniona; 

i Rubczyński skazany na 8 miesięcy ciężkiego więzienia; Płot- 
i nicki na 4 miesiące; Niewiadomski "na 1 rok; Mierzyński 

ojciec na 1 miesiąc, syn na 6 miesięcy; hr. Poniński na 1 rok;
Kiedzierski na 3 miesiące; Marceli Drohojewski na G lat; For- 
tunat Stadnicki na lat 7.

FRANCY A.
Paryż, 7 lipca. Dzisiejszy Monitor wieczorny zamie

szczając zaprzeczenie hr. Goltza, dotyczące prawdziwości mor- 
ningpostowych depesz, poprzedza je następującym wstępem: 
J. ekscelencya uprasza nas o ogłoszenie następnćj noty. Cho
ciaż wstrzymaliśmy się od ogłoszenia szeregu dokumentów, 
podanych przez Morning Post i przedrukowanych przez nie- 

‘ które inne dzienniki, śpieszymy jednakże uczynić zadość jego
życzeniu.

— P. Debrauz di Saldapenna, redaktor Mćmorialu 
dyplomatycznego, — głośnego za czasów zbliżenia Francyi do 
Austryi wr.z. tygodnika który następnie przyjął rolę monitora 
meksykańskiego, — został mianowany handlowym ajentem 
cesarstwa meksykańskiego we Francyi.

— W drukarni cesarskićj pracują pilnie nad zestawia
niem dzieła cesarza p. t. „Życie Cezara“. Gotowe formy usta
wiono w osobnćj sali na klucz zamkniętćj.

— Podczas pobytu cesarza w Vichy ministrowie co środę 
udawać się będą do St. Cloud, gdzie odbywać się będzie na
rada ministeryalna pod prezydencyą cesarzowćj.

— Dnia 7 b. m. przybyli tu posłowie królowćj Mada
gaskaru.

— Monitor zawiera wiadomości z Pekinu z lmaja. 
Po dwumiesięcznćm oblężeniu i niepomyślnym szturmie, mia
sto Hanczu zostało jednak na koniec zdobyte, gdyż powstańcy 
opuścili je w nocy z 30 na 31 marca. Równocześnie opuścili 
powstańcy Hujang, które oblegano od 7 miesięcy. Ale druga 

i stolica cesarstwa ciągle jeszcze jest w mocy powstańców. Mo- 
' nitor donosi także, że położenie misyonarzy w Chinach jest 

teraz zadawalniające i że prześladowania prawie zupełnie
ustały.

— Emir Abdel Kader przybył 23 czerwca do Damaszku 
w powrocie z pielgrzymki do Mekki. Emir wjechał do miasta 
powozem, zaprzężonym czterema końmi. Gubernator Dama
szku przysłał mu eskortę honorową złożono z 50 ludzi pod 
wodzą dwóch oficerów.

Paryż, 9 lipca. Monitor wieczorny donosi, że król 
Krystyan przyjął dymisyą ministra Monrada i polecił hrabiemu 
Moltke utworzenie nowego gabinetu.

ANGLIA.
Londyn, 7 lipca. Piszą ztąd do Ko ln. Z tg: Więcćj tu ga

dają o depeszach M or n in g Postu, niż o dyskusji w izbie 
gminnćj; a to wiele znaczy. Prawdę powiedziawszy, dotych
czas pruskie i austryackie zaprzeczenia urzędowć nie wielkie 
tu zrobiły wrażenie. Prasa jeszcze jest bardzo wstrzemięźliwą, 
Times nawet ani jednćm słowem nie wspomniała o całćj tćj 
historyi, może z zazdrości. Jednakże przypadek ten jest zbyt 
ważnym, żeby go można na śmierć zamilczeć. Zapowiadają 
szerokie dyskusye w prasie tygodniowćj i interpelacye w par- 
lamancie, i podobnie jak francuskie, tak i angielskie dzienniki 
nabędą przekonania, że chodzi tu o coś więcćj, jak o proste 
fałszerstwo. Że Morning Post mimo urzędowych zaprze
czeń trwa przy swojćm,to dla zagranicznego czytelnika jestrzeczą 
małćj wagi. Bo czćmże jest dla niego Morning Post? Kto 
ręczy za jćj prawdziwość? Ale dziś wyszły na jaw dwa inne 
pewne fakty, które są niezmiernej wagi. Pierwszym faktem 
jest, że baron Brunnow oświadczył, iż nie może zaprzeczyć 
prawdziwości depesz ks. Gorczakowa do p. Ubryła z 10 lutego. 
Drugim faktem jest, że lord Palmerston wcale się z tćm nie 
tai, że hr. Apponyi rzeczywiście 3 lutego był u niego, i że list 
hrabiego do Rechberga znajdujący się wśród dokumentów Mor- 
ningPosta, zupełnie wiernie oddaje treść rozmowy. W ten 
sposób jest przedewszystkićm rzeczą pewną, że nie wszystkie 
depesze są prostćm zmyśleniem i publiczności angielskićj nie mo
żna byuajmnićj brać za złe że z prawdziwości jednych wnosi o pra
wdziwości drugich. Jeżeli trzy depesze są niesfałszowane, dla 
czegóż ma być sfałszowaną czwarta, piąta i szósta depesza 
równocześnie z pierwszemu trzema ogłoszona. Jeżeli Mor
ning Post w jednćj rzeczy dobrze usłużono, czemu tćż me 
wdrugićj? Tak tu teraz argumentują. Bądź jak bądź, re- 
welacyeMorning Postu nie pozostały bez skutku. Już w po
łowie zeszłego miesiąca, zaraz po wyjeździe cara Aleksandra 
z Berlina do Kissingen, zaprosił cesarz Napoleon ks. Metter- 
nicha do siebie, i wykazawszy mu, że doskonale jest wtajemni
czony w idee, jakie car w Berlinie rozwijał, prosił go grzecznie, 
ale usilnie, aby zwrócił swemu rządowi uwagę na ewentualne 
niebezpieczeństwa, na któreby się naraził w razie przyzwole
nia na plany prusko-moskiewskie. Ks. Metternich zapewne 
dokładnie o tćm doniósł swemu rządowi, co cesarz mówił 
o swym stosunku do Austryi, i być może, że i ta depesza do
stanie się jeszcze przed oczy ciekawćj publiczności. Na wszelki 
przypadek byłoby głupstwem mniemać, że gabinet cesarza go- 
rzćj jest poinformowanym od MorningPostu i z tego 
dziennika dowiaduje się dopiero, co się dzieje.

Dodatek.
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